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Hilary Minc ma głos 
W dyskusji przed walnym zjazdem 

PZPR, zwołanym na 16 stycznia 
1954, przewalają się najrozmaitsze ar­
gumenty, usiłujące podbudować dość 
karkołomne nieraz tezy, postawione 
głównie w "sektorze gospodarczym". 

"Naczalstwo" na Kremlu zadecydo­
wało, że trzeba robić dobrobyt, a wów­
czas proces socjalizacji potoczy się 
sprawnie. 

Właściwie niczego nowego nie wymy­
ślono. Od zarania bowiem rewolucji, 
która postawiła hasło uspołecznienia 
środków produkcji i sprawiedliwy roz­
dział dochodu społecznego, cały pro­
blem obraca się dokoła tych samych 
trudności. Jest łatwo wywłaszczyć pry­
watnego kapitalistę i przekazać admi­
nistracji państwowej rozkręcony i pro­
sperujący warsztat. Trudności zaczy­
nają się, gdy ciężki aparat administra 
cyjny usiłuje ten warsztat prowadzić 
i utrzymać jego wydajność. Natych­
miast występują wszystkie objawy u-
jemne biurokratycznego systemu : brak 
inicjatywy, obawa ryzyka, brak poczu­
cia odpowiedzialności i niechęć wzięcia 
tejże odpowiedzialności na własne bar­
ki. 

Skutki tego stanu rzeczy nie każą 
długo na siebie czekać. Produkcja sła­
bnie i potrzeby szerokich mas przesta­
ją być zaspakajane. Wytwarza się sy­
tuacja obserwowana dzisiaj w Polsce, 
że nabycie zdatnej do użytku żyletki 
staje się problemem, a kupno kilogra­
ma masła pochłania 10 proc. miesięcz­
nego zarobku średnio zarabiającego 
robotnika. 

Zbyt wiele na ten temat pisano w 
literaturze i publicystyce społeczno-
ekonomicznej całego świata, aby znów 
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ROCZNICA 
NOCY LISTOPADOWEJ 

Rada Towarzystwa Historyczno-lite­
rackiego ma zaszczyt zaprosić na pub­
liczne zebranie w 123-cią rocznicę No­
cy listopadowej, które się odbędzie w 
sobotę, dn. 28 listopada br. o godzinie 
20,39, pod przewodnictwem wicepreze­
sa T.H.-L., p. Ambasadora Kajetana 
Morawskiego. Posiedzenie to poświęco­
ne zostaje sprawie badań nad dziejami 
Wielkiej Emigracji. 

Porządek dzienny następujący : 

1. Ambasador Kajetan Morawski, wi 
ceprezes T. H.-L. — przemówienie 
wstępne ; 

2. Czesław Chowaniec, członek T. H.-
L. — referat informacyjny p. t. "Stan 
badań nad dziejami Wielkiej Emigra­
cji i nasze zadania w tej dziedzinie".; 

3. Irena Gałęzowska, członek T. H.-
L. — komunikat p. t. "Zasady filozo­
ficzne Wielkiej Emigracji" (próba a-
nalogii) ; 

4. Jan Skarbek, członek T. H.-L. — 
komunikat p. t. "La Grande Emigra­
tion dans les archives d'Etat fran­
çais". 

Zebranie odbędzie się w sali Biblio­
teki Polskiej. 

się nad tym tutaj rozwodzić. Chodzi 
jedynie o proste stwierdzenie i przy­
pomnienie, że źródło zła jest ciągle i 
niezmiennie to samo. Jednostka ludz­
ka, pozbawiona pewnego minimum swo 
body gospodarczej, w ramach której 
mogłaby rozwinąć swą inicjatywę i 
wprowadzić moment konkurencji, prze 
staje normalnie działać, kostnieje i 
schodzi do roli automatu, biernie pod­
dającego się ogarniającym ją zewsząd 
mackom bezdusznej machiny urzędni­
czej. 

Na to, aby człowieka przystosować 
do tego rodzaju systemu życia, trzeba 
by go wpierw odpowiednio wrobić i 
wychować — conajmniej przez okres 
paru pokoleń i to jeszcze trudno prze­
widzieć, czy nie zagrają w człowieku, 
po "przeszkoleniu", różne przeciwdzia 
łające bodźce psychiczne i atawizmy, 
zbyt głęboko tkwiące w naturze ludz­
kiej. 

Toteż musimy spoglądać z ogrom­
nym sceptycyzmem na nowe ekspery­
menty gospodarcze, sygnalizowane za 
żelazną kurtyną, gdyż nie będą to już 
nawet pół czy ćwierć-środki, a jedy­
nie chwyty demagogiczne bezsilnych 
dyktatorów z pod znaku sierpa i mło­
ta. 

W świetle powyższych uwag spójrz­
my na łamańce dyskusyjne prasy re­
żymowej, analizującej sytuację na jed­
nym tylko odcinku życia gospodarcze­
go — rolnictwie. 

Oto filar dzisiejszej ekonomiki pol­
skiej, skądinąd zdolny teoretyk, Hila­
ry Minc, rozprawia na temat "sensu 
polityki gospodarczej na wsi". Motyw 
ciągle ten sam : jakby to skolektywizo­
wać rolnictwo, utrzymując bez zmiany 
poziom produkcji rolnej, istniejący w 
głównej mierze dzięki zachowaniu 
form indywidualnej własności. Wnio­
sek, nieuchronnie jedyny, logiczny, któ 
ry przebija poprzez uczoną frazeologię 
Minca : nie likwidować "kułaka", a 
nawet go poprzeć, jeśli chce się wydu­
sić z rolnictwa więcej niż dotychczas. 

Oczywiście, podanie takiej recepty w 

całej jej obnażonej treści nie może 
przejść strawnie wobec partyjnego au­
dytorium. Stąd zalecenia Minca brzmią 
nieco inaczej. Trzeba zastosować naraz 
wszystkie środki, coś w rodzaju koń­
skiej kuracji. Należy zatem robić "koł­
chozy", popierać PGR i pomagać pry­
watnej własności — tym zwłaszcza 
średniakom i biedniakom — o "kuła­
kach" wstydliwie prawie że się nie 
mówi 

Z tego melanżu ma wyjść sanacja 
stosunków rolnych i wzrost produkcji. 

Dokończenie na str. 2-ej 
Tep. 

Gen. Sosnkowski 
o Skarbie Narodowym 

W Cleveland, Stany Zjedn., odbył 
się niedawno 12-ty walny zjazd Ko­
mitetu Narodowego Amerykanów Pol­
skiego Pochodzenia (KNAPP). Zapro­
szony na zjazd, generał Kazimierz 
Sosnkowski nadesłał depeszę o nastę­
pującym brzmieniu : 

"Nie mogąc przybyć na Zjazd, ślę 
zasłużonemu w walce o Sprawę Polską 
KNAPP'owi pozdrowienia i życzenia 
pomyślnych obrad, polecając szczegól­
niej uwadze zebranych sprawę Skarbu 
Narodowego. Niezależność polityki pol­
skiej w każdej sytuacji wewnętrznej za 
leży od wyników akcji skarbowej — 
od własnego wysiłku Polaków". 

Uroczysta audiencja u Ojca Sw. 
Jak zapowiadaliśmy w poprzednim 

numerze, w dniu 19 listopada br. 
Ojciec święty przyjął na specjalnej au­
diencji akredytowany przy Stolicy A-
postolskiej korpus dyplomatyczny, w 
składzie 17 ambasadorów pełnomoc­
nych i 4 chargés d'affaires. 

Imieniem zebranych dyplomatów, do 
Ojca św. zwrócił się wicedziekan kor­
pusu dyplomatycznego, ambasador Ir­
landii Walshe, odczytując deklarację, 
wyrażającą oburzenie wobec pogwał­
cenia przez reżym warszawski praw 
człowieka do wyznawania wiary w Bo­
ga i głębokie współczucie tym wszyst­
kim, którzy są ofiarami prześladowań, 
a przede wszystkim Kardynałowi Wy­
szyńskiemu. 

Deklaracja kończyła się słowami na­
stępującymi : 

"Wyrażamy życzenie aby to pozba­
wienie wolności znalazło wkrótce swój 
kres i aby ci, którzy są za to odpowie­
dzialni, mogli wreszcie zrozumieć, że 
jedyną drogą do pokoju jest poszano­
wanie wolności sumienia i charakteru 
świętości duszy ludzkiej". 

Nadmienić należy, że dziekanem kor 
pusu dyplomatycznego przy Watykanie 
jest Ambasador R. P. dr Papée ; po­
nieważ jednak sprawa dotyczyła Pol­

ski, ustąpił on miejsca ambasadorowi 
Walshe. 

Wysłuchawszy deklaracji, Ojciec św. 
odpowiedział głosem głęboko wzruszo­
nym, że przywódcy komunistyczni mie 
li nadzieję, aresztując Prymasa Polski, 
zadać śmiertelny cios oporowi wier­
nych przeciw reżymowi. Ale — oświad­
czył Papież — prawda i sprawiedliwość 
to nie tylko słowa, mają one bowiem 
siłę daną od Boga. Pokój zwycięży w 
końcu na świecie, a narody żyć będą 
znowu we wzajemnym poszanowaniu. 

Ojciec św. stwierdził, że "waleczny 
naród polski występuje w obronie wia­
ry już od tysiąclecia", wspomniał żoł­
nierzy polskich gen. Andersa, których 
widział po oswobodzeniu Rzymu w 
1944, oraz audiencję, jakiej udzielił 
gen. Sosnkowskiemu. 

Papież oświadczył, że boleje nad cięż 
kim losem, jaki od lat przypadł na­
rodowi polskiemu. Jednakże — pod­
kreślił Ojciec św. — naród polski wy­
kazał, że żadne prześladowania, żadna 
groźba nie zdołają go złamać. 

Audiencja miała charakter szczegół 
nie uroczysty, co znalazło wyraz w fak 
cie, że odbyła się ona w obecności ca­
łego dworu papieskiego w pełnym skła 
dzie. 

Ryszard WRAGA Sprawy ważne i mniej ważne 

P O D S K A K I W A C Z E  
N" ie tak dawno byłem na zebraniu 

dyskusyjnym, zorganizowanym 
przez pewne ugrupowanie lewicowe. 
Bardzo lewicowe ! Dla uniknięcia nie­
porozumień śpieszę oświadczyć, że rzecz 
nie działa się ani w Paryżu, ani na­
wet we Francji. Zebranie było intere­
sujące chociażby dlatego, że zabierali 
w nim głos — i to dość gęsto — mło­
dzi, a, wyznaję, mam już dość tych 
przysięgłych mówców starszego poko­
lenia, którzy przy lada okazji młócą 
wciąż tę samą sieczkę i te same plewy, 
rzadko zdobywając się na coś świeże­
go. Już po niespełna godzinie uwagę 
moją zwrócił dorodny młodzian (to 
zn. lat około czterdziestu), siedzący w 
pierwszym rzędzie i żywo reagujący na 
wszystkie najbardziej skrajne, nieraz 
zupełne absurdalne wypowiedzi. 

St. KOTWICZ 

FRASZKI 
STARE BAJKI W NOWYM WYDANIU 

Ptaszki w klatce 
„Czemu plączesz? — staremu mówił czyżyk młody — 
Masz Uraz lepsze w klatce, niż w polu wygody". 
„Mnie nie służą — rzekł stary — warunki tułacze. 
Wyrzucają mnie z klatki i dlatego płaczę". 

Małpa w kąpieli 

IłzekUf : — 

Rada małpa, że się śmieli, 
Kiedy mogła udać człeka, 
Widząc panią raz w kąpieli 

,Nic się nie dziwię, że mąż od niej ucieka !" 

Co to jest ? 
Stoi w stajni, nóżką grzebie, 
.4 w potrzebie, 
Nosi człowieka na grzbiecie. 
i:o to jest ? Pan prezes nie zgaduje ? 
„Się nie znam. Mnie tylko auto interesuje". 

Owies i siano 
Osiołkowi w żłoby dano 
W jednym owies, w drugim siano. 
Wybrał siano, Na to owca : 
„Znać, że czyta „Narodiowca". 

ST. KOTWICZ. 

Trzeba go było zobaczyć : ten wzrok 
rozmodlony a pełen ognia i entuzjaz­
mu, te uśmiechy przymilne, te wykry-
gowane, fircykowate a zalotne ruchy ! 
Gdy padały niekiedy słuszne, niekiedy 
naiwne, niekiedy zgoła bezsensowne 
hasła o potrzebie odcinania się od prze 
szłości, o szukaniu natchnienia w wi­
zji nowego, lepszego świata — bił bra­
wo jak oszalały, potakiwał jak najgłoś­
niej : "słusznie! słusznie!", aczkol­
wiek mówcy dalecy byli od sprecyzo­
wania, na czym polegać ma owo "od­
cinanie się", a jeszcze mniej wyraźnie 
widzieli sami tę "wizję nowego świa­
ta". 

Znałem go jako tako. Był to t. zw. 
"działacz młodzieżowy", którego pa­
miętałem od lat jako człowieka zgoła 
innych poglądów niż te, jakie tu teraz 
były wygłaszane. Poglądy jego nie by­
ły dużej klasy, reprezentowały jednak 
ten konserwatywny, niemal reakcyjny 
światopogląd polityczny, zabarwiony 
fałszywym radykalizmem społecznym, 
który przez dłuższy czas był typowym 
dla części naszej młodzieży, a który 
niesłusznie traktowano jako odmianę 
faszyzmu. Wydawało mi się, że nic nie 
zaszło takiego, coby usprawiedliwiało 
aż tak zasadniczą zmianę poglądów. A 
mimo to — patrzcie go ! 

Rozmyślania moje na ten temat prze 
rwał dość nieoczekiwanie mój sąsiad 
— stary robociarz, socjał — jak to się 
mówi — z dziada, pradziada : 

— Podskakiwacz, psia jucha ! 
— że co, proszę ? — zapytałem dość 

zdziwiony tą nieoczekiwaną reakcją. 
— Podskakiwacz, mówię wyraźnie. 

Wazeliniarz. Taki widzi, że trzeba ja­
koś inaczej, że pachnie innym wiat­
rem, więc na wszelki wypadek podska­
kuje jak ten kundel dokoła każdego, 
co mu pokaże kawałek kiełbasy, i u-
daje, że on też chce do lasu. Boi się, 
że zabraknie miejsca dla niego, jak się 
spóźni. Cóż taki tam wie o socjaliz­
mie i rewolucji, tyle co w książkach 
wyczyta, ale chciałby zawsze w pierw­
szym rzędzie siedzieć i za wodza cho­
dzić. Faszysta — i tyle ! 

Sąsiad mój zdenerwował się do re­
szty, splunął bez ceremonii i wyszedł. 
Złość jego udzieliła się i mnie. Wysz­
liśmy razem i poszliśmy na wódkę. Te­
go wieczora nasłuchałem się wiele o 
"podskakiwaczach", którzy "pałenta-
ją się pod nogami każdego ruchu, każ­
dej roboty i zbijają tylko z pantałyku 

tych, którzy naprawdę coś robią i ro­
bić mogą". 

W rzeczy samej sprawa podskakiwa-
czy, oportunistów nie jest sprawą bła­
hą. Oportunizm, przystosowywanie się 
do warunków wbrew zasadom i prze­
konaniom jest cechą ludzką, aczkol­
wiek nie bardzo piękną. Lecz oportu­
nizm w polityce jest zjawiskiem wyjąt­
kowo niebezpiecznym. Przy odrobinie 
inteligencji i zdolności wygadania się 
— oportunista potrafi wszystko wytłu­
maczyć, wszystko uzasadnić. Dlaczego 
dawniej miał takie, a dziś inne prze­
konania, dlaczego wczoraj trzeba by­
ło postępować tak, a dziś inaczej. Im 
bardziej inteligentny jest oportunista, 
im bardziej mętnie i zawile umie się 
wyrażać, tym łatwiej mu przychodzi 
tłumaczenie krętych dróg i ścieżek 
swego postępowania. Żyjemy w cza­
sach, gdy takie pojęcia, jak honor, mo­
ralność i w ogóle zasady wyższego rzę­
du zanikają, jeżeli nie zanikły już 
nie tylko w polityce ale, niestety, i w 
życiu społecznym i organizacyjnym. 

Dokończenie na str. 2-ej 
Ryszard WRAGA. 

1830-1953 
WŚród wielkich rocznic na­

rodowych, — radosnych, • 
smutnych lub zgoła Magicz­
nych — rocznica Powstania 
Listopadowego ma dla nas 
wymowę zupełnie specjalną. 

Powstanie skończyło się kię*-
skf), bo naród walczący o wol­
ność przeciw tyranii moskiew­
skiej nie znalazł poparcia na­
rodów zaęhodnich. Owszem, 
podziwiano go, oklaskiwano, 
ale żadnej pomocy nie udzie­
lono. Po klęsce — samobój­
stwie, jak utrzymują niektó­
rzy — w kraju zapanował ter 
ror. Pomimo carskiej „amnes­
tii". Topór, szubienica i kibit­
ka symbolizowały „wspania­
łomyślno»-" cara. 

Nie wszyscy wówczas pogo­
dzili się z klęską. Wielu czuło, 
że nie spełniono obowiązku do 
końca. 1 wielu rozumiało, że 
w kraju nie było warunków 
do dalszej walki. Toteż 10.000 
łudzi przedziera się na zachód. 
Do Francji. Przedziera się 7. 
poczuciem obowiązku wobec 
ojczyzny i wiarą w Zachód. A 
byli wśród nich członkowie 
rządów powstańczych i sejmu, 
najwięksi pisarze i poeci, naj­
wybitniejsi wojskowi, najczyn 
niejsi spiskowcy. Elita narodiu 
opuszczała kraj, udając się na 
emigracyjną tułaczkę. Unosiła 
swe głowy po to, by móc da­
lej służyć ojczyźnie. 

Ileż jest, w tym analogii z 
dniem dzisiejszym ! Nasze po­
kolenie, któremu dane było do 
czekać się 11 listopada 1918 r. 
i 15 sierpnia 1020, ale które 
musiało później przeżyć i klę­
skę wrześniową, i Powstanie 
Warszawskie, i Jałtę — bar­
dziej niż jakiekolwiek inne po­
trafi odczuć tragedię samotnie 
walczących powstańców listo­
padowych. I ówczesną decyzję 
części narodu wiania się na 
emigrację. 

Przecież i nam, we wrześniu 
1939 r., nikt nie przyszedł z 
pomocą, choć pomœ ta nam 
się należała z tytułu uprzednio 
zawartych układów sojuszni­
czych. Naszą walkę również 
tyko podziwiano. Więcej, na­
zywano nas natchnieniem in­
nych narodów. A potem, w 
Jałcie., od sprawy polskiej u-
myto całkowicie ręce. Gorzej, 
postawiono „zarzut", że „Pol­
ska od 500 lat jest stałym 
źródłem niepokoju". Przecież i 
my wyszliśmy z kraju, by da­
lej wypełniać żołnierski obo­
wiązek. A. po ostatecznej klę­
sce — klęsce znacznie większej 
niż w okresie Powstania. Li­
stopadowego — pozostaliśmy 
na emigracji, by czekać chwi­
li, w której będziemy mogli 
znowu chwycić za broń i nieść 
wolność krajowi, w którym 
dzisiaj szaleje terror bardziej 
bestialski niż w dobie popow­
staniowej. Tym razem jest nas 
nie dziesięć tysięcy jak 123 la­
ta temu, lecz tysięcy kilkaset. 
Ludzi, którzy wierzą w Za­
chód, którzy swej wiary stra­
cić nie chcą. 

Przyszłość pokaże, czy wró­
cimy do kraju, czy też podzie­
limy los emigracji listopado­
wej. Jedno jest jednak całko­
wicie pewne — idąc w ślady 
powstańców, wybraliśmy słu­
szną drogę. 

Cynik Bismarck powtarzał, 
żc „Polacy są politykami w 
poezji a poetami w polityce". 
Być może. Ale właśnie „ro­
mantyzm" a nie „pozytywizm" 
w dziejach naszych prowadził 
naród do wolności. Szliśmy do 
prawdziwej niepodległości nie 
poprzez Wielopolskich, nie po­
przez carskie „dumy", czy wie 
dońskie parlamenty, lecz po­
przez powstania narodowe, 
akcję rewolucyjno-bojową P. 
P. S. i legiony Piłsudskiego. 

St. PACZYSSKI. 

Tydzień miłosierdzia 
N' a samym początku chcę podzięko­

wać z głfbi serca wszystkim Ro­
dakom za życzliwe poparcie tej corocz­
nej zbiórki na duszpastersko-charyta-
tywną działalność Polskiej Misji Kato 
lickiej we Francji. 

Przede wszystkim dziękuję organiza­
cjom polsko-katolickim, a zwłaszcza 
Bractwom Różańcowym, tym naszym 
dzielnym Matkom-Polkom, które zaw­
sze przodują i w pracy i w ofiarach na 
Tydzień Miłosierdzia. 

Miłosierdzie i braterska pomoc w po 
trzebie to były zasadnicze cechy, któ­
re wielką chwałę przynosiły pierwszym 
chrześcijanom i budziły podziw dla na 
szej religii wśród pogan. I do dziś dnia 
miłosierdzie i braterska pomoc czyli 
jednym słowem miłość bliźniego, jest 
główną oznaką, po której poznać mo­
żna prawdziwego chrześcijanina. 

Nie kto inny, ale sam Zbawiciel nasz 
powiedział, że ktoby mówił, iż miłuje 
Boga i nie miłowałby bliźniego swego, 
kłamcą jest. To znaczy, że choćby ktoś 
całe strony wypisywał o miłości Boga 

i bliźniego, choćby ktoś zaklinał się, 
że miłuje Boga i bliźniego ale nic nie 
uczynił dla chwały Bożej czy też dla 
dobra bliźniego, ten kłamcą jest. Mi­
łość bez uczynków i ofiar tak jak i 
wiara bea uczynków martwa jest. 

Nie wystarczy ubolewać, że tyle jest 
wśród nas biedy i nędzy ; że ktoś prze 
cież powinien się zająć tą bezradną 
staruszką dogorywającą w zimnym i 
pustym pokoju ; ktoś powinien się za­
jąć tym chorym, który tu we Francji 
nie ma nikogo, a wydał już ostatnie 
grosze na lekarstwa ; ktoś powinien 
się zająć tym uciekinierem z bolsze­
wickiego piekła ; ktoś powinien się za­
jąć tym człowiekiem wypuszczonym z 
więzienia bez papierów, bez pieniędzy, 
bez pracy i pomóc mu odnaleźć dro­
gę swego życia ; to nie wystarczy na­
rzekać, że ktoś powinien się zająć tą 
młodą dziewczyną, którą zły człowiek 
wykorzystał i porzucił ; ktoś powinien 
się zająć jej dzieckiem, które przecież 
nic nie winne; ktoś powinien... ktoś... 

JMT" Dokończenie na str. 2-ej 
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Nawet nie zdajemy sobie sprawy z te­
go, jak dalece ulegamy wpływom bol­
szewickim, jak dalece bolszewizm za­
czyna narzucać nam metody postępo­
wania w naszych wewnętrznych sto­
sunkach. 

Bolszewizm samym swoim istnieniem 
zasugerował nam jakąś wizję nieokre­
ślonej rewolucji, wmówił w nas, że je­
steśmy wszyscy podłymi faszystami, 
nikczemnymi reakcjonistami. Zwróć­
my uwagę na nasz (nie mówię tylko o 
emigracji, lecz w ogóle o społeczeń­
stwach europejskich) słownik politycz­
ny, którym posługujemy się w prasie, 
wystąpieniach politycznych. Jakieś nie 
ustanne dystansowanie się, obłąkany 
bieg przez płotki, by wykazać się swą 
największą postępowością i radykaliz­
mem społecznym, a przedstawić in­
nych, zwłaszcza przeciwników polltycz 
nych, jako reakcjonistów, faszystów. 

Zwróćmy uwagę, jak coraz częściej 
wstydzimy się tego, że jesteśmy patrio­
tami, że tęsknimy do własnej ziemi, że 
ziemię tę poprostu, zwyczajnie, po lu­
dzku miłujemy, że przywiązani jesteś­
my do naszych tradycji, że szanujemy, 
czytamy i czytać chcemy naszych kla­
syków, że chlubimy się wieloma osiąg­
nięciami z naszej dawnej i niedawnej 
przeszłości, że musimy się modlić do 
własnego Boga, a nie do bogów cu­
dzych — słowem, że jesteśmy Pola­
kami. 

Boimy się przyszłości. Jesteśmy nią 
zastraszeni i na wszelki wypadek za­
czynamy się do tej, nieznanej a stra­
sznej przyszłości przystosowywać. A 
jeżeli to będzie rewolucja ? A jeżeli 
zwycięży komunizm ? A jeżeli bolsze­
wicy okupują całą Europę ? A jeżeli w 
Ameryce nastąpi kryzys i do głosu doj 
dzie lewica ? A jeżeli świat pójdzie ku 
socjalizmowi ? I w tym miejscu zaczy­
na się zbiorowe i indywidualne pod­
skakiwanie, przymilanie, kokietowanie, 
przystosowywanie. Ludzie prości, od 
warsztatu, od roli, od twardej pracy, 
dla których życie społeczne czy poli­
tyczne jest naturalną funkcją ich trud 
nego życia, jeżeli nawet nie zdobywa­
ją się na dostateczną siłę by znaleźć 
oparcie we własnych przekonaniach i 
własnej wierze i ześlizgują się na ślis­
kie drogi oportunizmu — robią to, mi­
mo wszystko, z pewnym umiarem, za­
chowując jako tako swą godność. 

Najgorzej jest z intelektualistami. 
Wyraźnie mówię — nie z inteligencją 
lecz z intelektualistami, czyli tymi, 
którzy przywykli są w mózgu jedynie 
czerpać natchnienia i mózgiem jedy­
nie się kierować, coraz mniej ceniąc 
rolę i znaczenie charakteru, serca, re­
ligii-

To właśnie z intelektualistów rekru­
tuje się największy odsetek podskaki-
waczy, których strach przed nieświa­
domą przyszłością pędzi po drodze de­
magogii, pesymizmu i nihilizmu. Udają 
oni wyznawców egzystencjonalizmu, 
zamartwiają się wciąż jałowymi roz­
ważaniami na temat własnego nędzne­
go bytu, nie mając odwagi przyznać 
się, że są po prostu psychicznymi i in­
telektualnymi impotentami. 

Oni to właśnie, ci podskakiwacze, sta 
nowią główny trzon tych pro-bolsze-
wickich ruchów, jak neutralizm, pacy­
fizm, liberalizm, na których żerują a-
gentury bolszewickie. Oni to przyczy­
niają się do zaciemniania sytuacji, do 
demobilizacji Zachodu, do spaczenia 
poglądu i oceny bolszewizmu. 

Jedna z wielkich, formalnie antybol-

szewickich, organizacji francuskich, 
korzystająca z wielkiego poparcia fi­
nansowego, rozesłała niedawno zawia­
domienia o urządzanej przez siebie kon 
ferencji przedstawicieli emigracji poli­
tycznych, na której mają być omawia­
ne cele i metody walki z bolszewiz-
mem. Wśród tez wyjściowych tej kon­
ferencji czytamy również i taką : "Na­
rody ujarzmione obawiają się, że wy­
zwolenie od bolszewizmu może dla nich 
oznaczać zwyczajnie powrót do przed­
wojennych ustrojów dyktatorskich czy 
półdyktatorskich... wobec czego prag­
nąć należy, by ich wyzwolenie z pod 
okupacji sowieckiej było prawdziwym 
wyzwoleniem... " 

Oto czego rzekomo boją się dzisiaj 
narody czeski, litewski, polski, węgier­
ski, estoński i inne: powrotu do ustro­
jów z przed 1939 r. ! To jest ta przy­
czyna, dla której narody te nie poprą 
polityki wyzwolenia, jeżeli nie zagwa­
rantuje ona innych, bardziej postępo­
wych ustrojów ! François Mauriac, w 
artykule w obronie Prymasa polskiego 
napisał : "poważna część młodzieży i 

duchowieństwa (polskiego) jest za po­
rozumieniem (z bolszewizmem) Wol­
no takie rzeczy pisać Francuzom, ale 
mimo woli nasuwa się-pytanie : kto da 
je im takie naświetlenia ? — kto udzie 
la tego rodzaju informacji ? — kto u-
rabia tego rodzaju opinie ? Pytanie 
niepotrzebne, odpowiedź jasna — pod­
skakiwacze ! 

Rozmawiałem na ten temat niedaw­
no z pewnym Szwedem, człowiekiem 
wielce inteligentnym i doświadczonym 
obserwatorem. Powiedział mi : "Gdy 
przyglądam się szkodliwej i w gruncie 
rzeczy pro-bolszewickiej działalności 
większości antybolszewickich intelek­
tualistów, zdaje się, że znalazłem for­
mułę dla określenia przeciętnego inte­
lektualisty, a zwłaszcza intelektualisty 
emigracyjnego. Jest to taki osobnik, 
który za wszelką cenę chce robić świa­
tową rewolucję za pieniądze amerykan 
skie, szuka partnerów wyłącznie wśród 
lewicy brytyjskiej, lecz na wszelki wy 
padek ubezpiecza się w miejscowej po­
licji, tropiącej komunistów". 

Ryszard WRAGA. 
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HILARY MA GŁOS 
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Przy okazji trzeba też znaleźć win­
nego dotychczasowych niedociągnięć. 
A więc dowiadujemy się, że na 6 ty­
sięcy inżynierów, zatrudnionych w Mi­
nisterstwie Przemysłu Maszynowego, 
tylko 72 pracuje w fabrykach maszyn 
rolniczych. Nic zatym dziwnego, że rol­
nictwo nie dysponuje dostateczną ilo­
ścią sprzętu maszynowego, a to co ła­
skawie zechce dostarczyć "bratni" 
Związek Radziecki, jest monopolizowa­
ne przez PGR — pupilka reżymowego. 
Dowiadujemy się także, że przydziały 
materiałów budowlanych szwankują. 
Materiały leżą nieproduktywnie w 
spółdzielniach, a podań chłopów się 
nie rozpatruje. 

Tezy dyskusyjne zjazdu przewidują 
m. in. "rozbudowany system bodźców 
dla rozwoju spółdzielczości produkcyj­
nej". Na to jednak, aby te "bodźce" 
zagrały, trzeba, zdaniem Minca, wy­
budować pomieszczenie dla uspołecz-
niowego inwentarza i zwrócić spół­
dzielcom ("kołchoźnikom") wkłady in 
wentarzowe natychmiast — bez cze­
kania w nieskończoność. 

Wreszcie kłopotliwe zagadnienie — 
co z "kułakiem" ? W stosunku do tych 
ostatnich Minc zaleca "politykę ogra­
niczania" — już nie "likwidacji". 

Na czym to "ograniczanie" ma po­
legać ? — Nic specjalnie rewelacyjne­
go, bo wszystko to już się stosuje od 
dawna. W ustach Minca i w "tezach" 
dyskusyjnych jest to tylko ubrane w 
pewien system, mający tworzyć część 
składową ogólnej polityki w stosunku 
do rolnictwa. 

A więc : zwiększone podatki, wyśru­
bowane dostawy dla państwa i wresz­
cie... ograniczenie możliwości wyzysku 
biedniaków przez "kułaków". 

Kto tam kogo naprawdę wyzyskuje, 
czy "kułak" biedniaka, czy też naod-
wrót — nie w tym rzecz. Jedno jest 
pewne, że i "kułak" i "biedniak", to 
upatrzone ofiary reżymu, które starają 
się bronić w miarę swych środków i 
możliwości, a co najważniejsze, że wal­
kę tę ciągle jeszcze prowadzą sku­
tecznie. 

Wystarczy spróbować przejrzeć za-
woalowane frazesami intencje reżymu, 
aby nabrać tego przekonania. Tep. 

AKCJA PROTESTACYJNA 
Rozwijająca się początkowo sponta­

nicznie akcja protestu przeciw 
prześladowaniu Kościoła w Polsce, 
wkroczyła obecnie na drogę planowa­
nej akcji międzynarodowej. 

Ogólnopolski Komitet Protestu, po­
wołany przez Zjednoczenie Polskiego 
Wychodźstwa Wojennego, światowy 
Związek Polaków z Zagranicy, Stowa­
rzyszenie Byłych Kombatantów i Zjed 
noczenie Polskie w Wielkiej Brytanii, 
— pracuje nad tym, aby w wyniku na­
leżytego zrozumienia sytuacji akcję 
protestu prowadzili nie wyłącznie Po­
lacy, ale parlamenty, rządy, instytucje 
i organizacje wolnych krajów zachod­
nich. 

Fakt, iż słowa protestu wyrazili Pre 
zydent Eisenhower, brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden, amerykań 
ski sekretarz stanu Dulles, rządy, par­
lamenty lub grupy parlamentarne w 
Haiti, Kubie, Libanie, Francji, Wło­
szech, Wielkiej Brytanii, Chile, Brazy­
lii, Urugwaju, Kanadzie i innych kra­
jach — najlepiej wskazuje, jaka jest 
reakcja wolnych krajów świata wobec 
sytuacji Kościoła w Polsce i Europie 
środkowo-wschodniej. 

W dniu 3 grudnia odbędzie się w 
Londynie w sali Albert Hall, mogącej 
pomieścić ponad 6 tys. osób, zgroma­
dzenie protestacyjne Brytyjczyków, or­
ganizowane przez katolicką hierarchię 
Wielkiej Brytanii. Z okazji tego zgro­
madzenia, brytyjska orkanizacja "The 
Sword of Spirit" wydaje broszurę, o-
pracowaną przez p. Derricka p. t. "Per 
secution in Poland". 

Główną troską Komitetu Protestu 
jest obecnie spowodowanie decyzji Na­
rodów Zjednoczonych o powołaniu Ko­
misji N. Z. dla zbadania sprawy reli­
gii i Kościoła w Polsce i w Europie 
środkowo-wschodniej. Po przesłaniu 
apelu na ręce przewodniczącej Zgro­
madzenia, brytyjska organizacja "The 
Pandit i sekretarza generalnego D. 
Hammerskjold, p. Jan Jundziłł Baliń­
ski — przewodniczący Komitetu Pro­
testu i jednocześnie prezes Instytutu 
Polskiej Akcji Katolickiej w W. Bry-

Cdy masz serce, rozum zdrowy 

Daj na Skarb nasz Narodowy! 

Z prasy polskiej, obcej i wrogiej 
Przeciwko niesłychanej bezceremo-

nialności, graniczącej z oburzającym 
cynizmem, z jaką p. Churchill wed­
ług jego własnego opisu — traktował 
narody Europy środkowej i wschod­
niej, Rumuni już zaprotestowali na 
łamach "Figaro". Jak dotąd, nic jed­
nak nie słychać o podobnym proteście 
Polaków. Oburzenie się na łamach pra 
sy polskiej na powiedzenie, że "Pols­
ka była źródłem niepokoju od 500 lat" 
— do zachodnich społeczeństw nie do­
ciera. 

BURZA W U.S.A. 
Omawiając poruszenie opinii ame­

rykańskiej, wywołane sprawą White'a, 
i przypominając osobliwy klimat poli­
tyczny w Stanach Zjednoczonych w 
latach 1944—1945, w którym agenci ko 
munistyczni mogli grasować bez więk­
szych przeszkód, londyński "Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza" (z 19. 11. 
53) pisze : 

Wiadomości wojskowe 
LOTNICTWO STANÓW ZJEDNO­

CZONYCH. — W Kalifornu odbył się 
pierwszy lot nowego myśliwca odrzu­
towego "Convair F-102". Osiąga on 
szybkość większą od szybkości dźwię­
ku. W czasie lotu kierują nim kolej­
no : pilot-człowiek, polit-robot i radio­
telegrafista, przebywający w czasie lo­
tu na lotnisku. Start przeprowadza pi 
lot-człowiek, po starcie kierownictwo 
samolotu obejmuje radiotelegrafista, 
znajdujący się na ziemi, który, patrząc 
na ekran radarowy, skierowuje samo­
lot w kierunku aparatu nieprzyjaciel­
skiego. Gdy w ten sposób samolot zo­
stanie podprowadzony na odległość 35 
km od celu, wówczas samolot (posia­
da on własny radar, ale o małym zasię 
gu), chwyta już ten cel na własny e-
kran. W tym momencie pilot-człowiek 
naciska odpowiedni guzik i kierownic­
two samolotu obejmuje natychmiast 
pilot-robot, inaczej "mózg elektrorficz-
ny". On prowadzi samolot do walki z 
przeciwnikiem i on w odpowiednim 
momencie wypuszcza na niego serię po 
Cisków, kierowanych przez radio. Po 
walce kierownictwo aparatu przecho­
dzi znów na radiotelegrafistę, który 
skierowuje gp w kierunku lotniska, ale 
samo lądowanie samolotu przeprowa­
dza, tak jak i start — pilot-człowiek 

Amerykański minister wojny oświad 
czył, że w końcu czerwca 1954 r. Sta 
ny Zjednoczone będą posiadały 120 
grup lotniczych, czyli o sześć grup wię­
cej, niż przewidywał plan. Podjęto już 
masową produkcję rewelacyjnych myś­
liwców "Super-Sabre F-100" i urucho 
miono drugą już fabrykę dla produk-
sji świetnych nowych ciężkich bom­
bowców "B-52". Zastąpią one "Latają 
ce fortece" B-36, które jako zbyt po­
wolne nie nadają się już do walki i bę 
dą użyte jako tankowce powietrzne. 

Admirał Ramsey oświadczył w prze­
mówieniu radiowym, że przemysł ame­
rykański produkuje, lub przygotowuje 
do produkcji jedenaście typów samolo­
tów, poczynając od myśliwców, a koń­
cząc na ciężkich bombowcach. Typy 
te mają przewyższać wszystkie inne sa 

moloty świata. Produkcja samolotów 
odrzutowych wynosi 6.000 rocznie. 

BROŃ ATOMOWA. — Eksperci an­
gielscy zakończyli na poligonie Woo-
mera w Australii swe próby z bronią 
atomową. Zdaje się, że Anglicy, ze 
względu na koszta, nastawiają się głó­
wnie na produkcję małych bomb ato­
mowych, pozostawiając Amerykanom 
produkcję wielkich bomb strategicz­
nych. , 

Pierwszy okręt podwodny o napędzie 
atomowym "Nautilus" będzie spusz­
czony na wodę w Stanach Zjednoczo­
nych 24 stycznia 1954 r. 

Wielka wytwórnia amerykańska 
Lockhead Airclaft" rozpoczęła wstęp­

ne prace, związane z budową samolo­
tu o napędzie atomowym. 

NOWY GAZ. — Jak donosi tygod­
nik amerykański "Colliers", Stany 
Zjednoczone i Rosja posiadają nowy 
rodzaj gazu, który, działając na sys­
tem nerwowy, zabija w ciągu czterech 
minut. Jest on tymbardziej niebezpiecz 
ny, że nie da się rozpoznać, ponieważ 
nie posiada ani smaku, ani zapachu i 
nie wywołuje żadnych bólów. Działa­
nie jego przewyższa działanie wielkiej 
bomby atomowej. 

NOWY REKORD SZYBKOŚCI uzy­
skał amerykański pilot, Scoot Cross-
field na aparacie "Skyrocket". Osiąg­
nął on szybkość 2.047 km na godzinę, 
czyli dwukrotnie większą od szybkości 
dźwięku. "Skyrocket" najpierw był wy 
windowany w górę na wysokość 1.000 
mtr. przez latającą fortecę, tam wy­
startował z niej, wzniósł się na wyso­
kość 20.000 mtr., skąd całą siłą ruszył 
lotem pionowym w kierunku ziemi, w 
którym osiągnął wyżej podany rekord. 
Trzeba zaznaczyć, że w locie pionowym 
(pikującym) przyciąganie ziemi nad­
zwyczaj silnie współdziała z samolo­
tem w zwiększaniu jego szybkości, na­
tomiast rekord szybkości w locie ho­
ryzontalnym wynosi tylko około 1.200 
kilometrów. 

Ten sam aparat zdobył poprzednio 
rekord wysokości, który wynosi 25.369 
metrów. 

Dziś sytuacja w St. Zjednoczonych 
jest całkiem odmienna. Przez kilka lat 
sam Truman prowadził jak najbar­
dziej zdecydowaną walkę z komuniz­
mem tak, iż nie ma powodu przypusz­
czać, że komuniści amerykańscy sta­
nowią prawdziwy problem. Sposób, w 
jaki zostali wyeliminowani nie tylko 
ze służby państwowej, ale ze wszyst­
kich dziedzin życia, w których mogli­
by wyrządzać szkody, jest przykładem 
dla innych krajów. W Europie zachod­
niej problem istnieje bowiem nadal, 
nawet w W. Brytanii, gdzie nie ma 
komunistów w parlamencie, ale gdzie 
w tych dniach jeszcze można się było 
przekonać, jaki wpływ mają w niektó 
rych związkach zawodowych. 

Toteż nie byłoby rzeczą pomyślną, 
gdyby sprawa komunizmu wewnętrz­
nego miała przysłonić Amerykanom 
istotne niebezpieczeństwo, gdyby spra­
wa paru agentów komunistycznych, a 
w szczególności jednego podejrzanego 
o szpiegostwo człowieka, który nie żyje 
już od pięciu lat, miała odwrócić uwa­
gę od groźby, jaką reprezentują żyją­
cy władcy Kremla. Skuteczna walka 
ze śmiertelnym niebezpieczeństwem 
nie polega dla Ameryki na tropieniu 
upiorów przeszłości, lecz na podejmo­
waniu skutecznych wysiłków w celu 
wyparcia Sowietów na ich własne te­
rytorium". 

SOWIECKIE 
METODY "WYCHOWAWCZE" 

W Sowietach i w krajach t. zw. "de­
mokracji ludowej" szpiegostwo i do-
nosicielstwo należy do podstawowych 
obowiązków każdego. Szczególny na­
cisk kładzie się na odpowiednie "wy­

chowanie" dzieci i młodzieży. Dziecko 
obowiązane jest szpiegować swych ro­
dziców i donosić o wszystkim "nauczy­
cielowi" w szkole. Młodzież zaś, już od 
powiednio urobiona, uprawia donosi-
cielstwo na łamach prasy. Oto jeden 
z typowych przykładów, zaczerpniętych 
z reżymowego "Życia Warszawy" (z 
10. 11. 53). "Wychowany" podrostek 
publicznie oskarża swego młodszego 
brata i matkę : 

"I tu właśnie, w postaci jak najbar­
dziej skondensowanej, tkwi wstrząsa­
jąca ostrość krańcowego skutku, wy­
pływającego ze swoistej "doktryny" pe 
dagogicznej matki. Tadek nie jest już 
nawet zwykłym łobuzem : Tadek mo­
ralnie i psychologicznie jest już do­
statecznie urobiony, aby bez głębszych 
komplikacji stać się podatnym na dzia 
łanie klasowego wroga, być w jego rę­
ku nader wdzięcznym narzędziem. 

Zawołacie : "hola ! A gdzieżeś ty 
był, człowieku ! " 

Choć poniewczasie — biję się w pier 
si. Jest w tym dużo i mojej winy. Wie­
działem, co się dzieje, mogłem o tym 
wcześniej zasygnalizować. Tak, ale tyl 
ko zasygnalizować. Nic ponadto. Mu­
szę jednak jasno powiedzieć : owszem, 
próbowałem wziąć brata w swoje rę­
ce, przetłumaczyć mu, zainteresować 
go czymś pożytecznym i zdrowym. 
Lecz tu — nieoczekiwanie zetknąłem 
się ze zdecydowanym odporem matki : 
"Ty się do niego nie wtrącaj, ciebie 
wychowałam sama, i jego sama wycho 
wam 

Rodzice wysyłający we Francji «we 
dzieci do szkół reżymowych, powinni 
się dobrze nad powyższym cytatem za 
stanowić. Póki jeszcze jest czas 

Tydzień miłosierdzia 
Dokończenie ze str. 1-ej 

I któż to jest ten ktoś ? Ten ktoś to 
jestem ja i Ty, Drogi Rodaku, to jest 
każdy chrześcijanin. 

— Ja to dobrze wiem, mógłby mi od 
powiedzieć każdy z Was, ale skąd ja 
mam wziąć pieniądze, aby pomagać 
drugim, kiedy sam nie mogę związać 
końca z końcem. 

To samo pytanie, Drogi Rodaku, sta 
wia sobie i Polska Misja Katolicka, 
skąd wziąć fundusze, aby przyodziać 
nagich, zaopiekować się więźniami, o-
puszczonymi dziećmi, przygarnąć bez­
domnych, chorych, starców... skąd? 

Przed wojną płynęły z kraju znacz­
ne fundusze na tę działalność dusz-
pastersko-charytatywną dla Polskiej 
Misji Katolickiej, ale dziś zupełnie od­
cięci od kraju i od jakiejkolwiek po­
mocy, nie stać nas, tak jak i nie stać 
Was, aby każdemu, kto się zgłosi, dać 
wielką pomoc lub kupić ubranie za 20 
czy 25 tysięcy franków. Ale wspólnymi 
siłami, drodzy Rodacy, możemy ulżyć 
niejednej biedzie i niejednemu niesz­
częściu zapobiec. 

Dlatego zwracam się do Was z go­
rącym apelem, niech każdy coś złoży 
w ofierze, niech każdy spełni cheć w 
drobnej części swej obowiązek chrześ­
cijańskiego miłosierdzia. Jest już od-

dawna założony przy Polskiej Misji 
Katolickiej, "CARITAS", oddział ak­
cji dobroczynnej, który nie w swoim 
ale w Waszym imieniu udziela skrom­
nej pomocy tym najbardziej potrzebu­
jącym, którzy wiedzą, że to Wasza 
jest ofiara i jeśli nieraz dziękują ze 
łzami w oczach, to Wam dziękują — 
swoim braciom, Rodakom (jeśli zaś 
przeklinają, to nas, żeśmy za mało 
dali). 

Złóżcie więc ile kto może, ale nie dla 
tego, aby się pozbyć tych co do Was 
przyszli z listą czy ze znaczkami, ale 
dajcie dlatego, że Jezus Chrystus po­
wiedział : cokolwiek uczynicie jedne­
mu z tych braci moich najmniejszych, 
mnieście uczynili (Mat. 25,40). 

W tym duchu złożona ofiara zapi­
sze się w księdze Waszego życia jako 
dobry i żywy czyn, który z pewnością 
zaważy w godzinie ostatecznych rozra­
chunków z Tym, który uroczyście na­
kazał : będziesz miłował Pana Boga 
twego ze wszystkiego serca twego i ze 
wszystkich sił twoich, a bliźniego swe­
go jak siebie samego. 

Paryż, w pierwszą niedzielę Adwen­
tu 1953 r. 

Ks. Prałat Kazimierz KWAŚNY 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji. 

tanii, oraz red. B. Wierzbiański — pre 
zes Związku Dziennikarzy R. P., zwró­
cili się w imieniu Komitetu do szeregu 
rządów, aby na plenum Zgromadzenia 
poparły wniosek o powołaniu Komi­
sji. Równocześnie tekst apelu został 
rozesłany wszystkim delegacjom. 

Komitet Protestu przygotowuje rów­
nież "Białą Księgę" o położeniu Koś­
cioła w Polsce, zawierającą najistot­
niejsze dokumenty, naświetlające na­
rastanie akcji prześladowczej reżymu. 
Nad przygotowaniem Księgi pracuje 
komitet redakcyjny pod przewodnict­
wem red. B. Wierzbiańskiego. "Biała 
Księga", która ukaże się w ciągu naj­
bliższych 2 tygodni, będzie doręczona 
delegacjom do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, członkom Kongresu 
Stanów Zjednoczonych i Parlamentu 
Brytyjskiego, wybitnym przedstawicie­
lom NATO, Zgromadzenia Europejskie 
go i UNESCO, Międzynarodowej Orga 
nizacji Pracy i t. d. 

Na terenie Narodów Zjednoczonych 
w Nowym Yorku Komitet reprezento­
wany jest przez Z. Nagórskiego jnr. 

CO sn W POLSCE 
POKAZOWA ZNIŻKA CEN 

Tuż po wielkim referacie Bieruta, za 
powiadającym podniesienie stan-

dartu życiowego ludności, prasa reży­
mowa opublikowała dekret wprowadza 
jący zniżkę cen na rozmaite produkty. 

Chodziło oczywiście o efekt propa­
gandowy, o wykazanie, że za słowami 
natychmiast następują czyny, że wła­
dze reżymowa mają nieustannie na o-
ku dobro ludności. 

Jeśli się przyjrzyć bliżej — okazuje 
się, że cała ta "obniżka" jest po pro­
stu zamydlaniem oczu. 

Przypomnijmy, że w styczniu 1953 
nastąpiła podwyżka cen na przedmioty 
najpowszechniejszego użytku, znacznie 
większa niż przeprowadzona równocze­
śnie podwyżka płac. Gdy średni zaro­
bek rodźmy robotniczej wzrósł z 560 
zł. miesięcznie do 700, to znaczy o 140 
zł., ceny wzrosły więcej niż dwukrot­
nie. Podstawowy produkt, chleb, z 1,50 
zł. za kilo podskoczył na 3 zł. W stycz­
niu 1953 standart życiowy obniżony 
został bardzo znacznie. Czy obecna 
"podwyżka" równoważy przynajmniej 
ówczesną obniżkę ? Bynajmniej. Cena 
chleba obniżona została tylko o 10 
proc. (po podwyżce o 100 proc. !). Cu­
kier tanieje o 13 i pół procent, herbata 
o 5 proc., śledzie również o 5 proc. 
Mięso nie tanieje wcale, podobnie jak 
masło. ICilo mięsa, które przed stycz­
niem kosztowało 9 zł., będzie więc i 
po obecnej "zniżce" kosztowało 20 zł., 
a kilo masła — 60 zł. 

Owszem, bardzo wyraźnie potaniał 
cały szereg produktów. Jakich? By 
sporządzić ich listę, wystarczy wziąć 
zawartą w referacie Bieruta listę tych 
towarów, których w Polsce — w ogóle 
brak ! Obniżyło się, z teatralnym ges­
tem, cenę rzeczy, których w handlu 
nie ma ! 

Bądźmy jednak obiektywni : obniżo­
no również ceny na przedmioty "luk­
susowe", kupowane przez dygnitarzy 
reżymowych, ich żony i kochanki. I tu 
rzeczywiście obniżka jest dość poważ­
na : żorżeta i nylony spadną o 30 pro­
cent, kosmetyki o 25 proc., ciastka o 
15 proc., suknie balowe o 30 proc. 

Cyfry te są dość wymowne. 

TROSKA O MŁODZIEŻ 

Wypadek dla stosunków reżymowych 
bardzo charakterystyczny. Stołów­

ka dla studentów uniwersytetu war­
szawskiego miała poważny kłopot : w 
godzinach wydawania posiłków zjawia 
ła się taka ilość zgłodniałej młodzieży 
akademickiej, że panował nieopisany 
tłok. Jak temu zaradzić ? Zastanawia­
no się długo. Rozszerzyć lokal ? Zwięk­
szyć liczbę obsługujących? Przedłużyć 
czas wydawania posiłków ? Wszystko 
to wydało się dyrekcji bądź niezgodne 
z "planem", bądź "nie demokratycz­
ne' . Optowano za sposobem bardziej 
radykalnym i bardziej pono "sprawied 
liwym" : skasowano wydawanie dese-
su, pozostawiając tę samą cenę za o-
biad czy kolację. 

W ten sposób uzyskano, że studenci 
prędzej jedzą i prędzej opuszczają sto­
łówkę ! A dyrekcja może się pochwa­
lić : "przekroczeniem normy wydawa­
nia posiłków". 

"NASZ KLIENT — NASZ SŁUGA" 

^nany jest slogan, ukuty przez "ka-
pitalistycznych" kupców : "nasz 

klient — nasz pan". Im lepiej się za­
spakaja potrzeby kupującego, tym le­
piej idzie interes. 

W reżymowej Polsce poglądy są bar 
dziej "nowoczesne". Oto czytamy w 
"Trybunie Ludu" z 14 listopada, pod 
tytułem "Jasna sprawa", artykulik, 
który tłumaczy, dlaczego w wielkim 
Domu Towarowym nie ma ani guzi­
ków, ani sznurowadeł do butów, ani 
szpilek, ani sprzączek, ani agrafek, pod 
czas gdy je sprzedaje "do koloru, do 
wyboru" — dziad przed wejściem do 
sklepu. Bo ten się o nie postarał. 

Szpilek itp. jest w hurtowniach ile 
chcąc. Tylko że sklepy detaliczne ich 
wcale nie chcą mieć na składzie : prze 
cie z tym tylko kłopot, a zysk mini­
malny. Kierownik państwowego sklepu 
woli się tym nie babrać : "wygodniej 
jest sprzedawać szale wełniane w ce­
nie 100 zł., niż agrafki za groszy 5 lub 
sprzączki po groszy 11". A przecie 
klient, nie mogąc gupić agrafki, ani 
sprzączki, w końcu będzie się musiał 
zdecydować na kupno szalu 1 

Prawdziwa "demokracja" : nasz 
klient — nasz sługa 1 
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Malarstwo - muzyka oczu 
n. 

Każda epoka ma swoją własną sztu­
kę. Każda epoka wnosi coś nowe­

go i coś własnego do ogólnej skarbni­
cy ludzkich osiągnięć, dorzuca swoją 
cząstkę do pracy wieków. Wydaje mi 
się, że jest rzeczą złą i niezdrową od­
wracać się od sztuki swoich czasów. 
Człowiek, który nie chce znać sztuki, 
wytworzonej przez epokę, w której ży­
je, nigdy swoich czasów całkowicie nie 
zrozumie i zawsze się będzie błąkał w 
nich trochę obcy. A przecież żyjemy o-
statecznie po to, by właśnie w swojej 
epoce, w swoich czasach wypełnić ży­
cie, pozostawić ślad po sobie, może ma 
leńki, może nieznaczny, ale własny. 

Wbrew sądom laików, epoka nasza 
ma bardzo wielkich plastyków. Ale 
sztuka naszej epoki jest trudna, ope­
ruje skrótami, symbolami, domaga się 
współdziałania wyobraźni widza, a ły­
dzie naszej epoki są, niestety, mało 
wrażliwi i niecierpliwi. Stąd częsty dy 
stans między twórcą, a odbiorcą sztu­
ki, dystans — nie spowodowany, broń 
Boże, jak to mówi tylu ludzi bez za­
stanowienia — pogardą malarza dla 
widza. 

Oprócz tej wielkeij bolączki naszych 
czasów jest jeszcze druga — sztuka 
jest strasznie zagrożona w wielu kra­
jach świata. Myślę przede wszystkim 
o sztuce w krajach za tzw. żelazną kur 
tyną. Komuniści i cała masa "fellow-
traveller'ôw" (tak w Anglii nazywa 
się sympatyków komunizmu, którzy 
często nie mają pojęcia o tym co mó­
wią i czym się zachwycają), wypisują 
cuda o wspaniałym rozwoju sztuki w 
Sowietach i w krajach "demokracji lu 
dowych". A naprawdę rola sztuki w 
tych krajach jest często służebna. Sztu 
ka ma być propagandowa, agitacyjna, 
uczyć ludzi miłości dla reżymu i nie­
nawiści do tzw. "wrogów ludu". Stąd 
— zabójcze dla malarstwa jak i dla 
każdej ze sztuk — przeniesienie cię­
żaru z "jak" na "co" się przedstawia. 
Najważniejsza staje się treść obrazu. 
A gdy się tak stawia sprawę — to się 
wydaje automatycznie wyrok śmierci 
na malarstwo. 

Znamy wszyscy "Pana Tadeusza" 
Mickiewicza. Czytaliśmy przepiękne 
"Sonety krymskie" tegoż poety. Zna­
my ich treść dobrze. A teraz odrzuć­
my całą formę, wszystkie "jak", zo­
stawmy tylko treść tego, co zostało na­
pisane. Opowiedzmy "Pana Tadeusza" 
czy "Sonety krymskie" własnymi sło­
wami. I co z tego zostanie ? Co to bę­
dzie miało wspólnego z poezją i co to 
będzie miało wspólnego ze sztuką, mi­
mo że treść pozostanie ta sama. W 
dziele sztuki forma i treść stanowią 
nierozerwalną jedność. 

Czymże jest malarstwo bez formy ? 
Czym jest bez koloru, który w praw­
dziwym obrazie jako czynnik nadrzęd­
ny porządkuje wszystkie inne elemen­
ty ? Tym właśnie — formą, kolorem, 
doborem i rozłożeniem plam barwnych 
różnić się będzie jabłko namalowane 
przez Cezanne'a czy innego wielkiego 
mistrza od — obojętnie — jabłka, czy 
portretu przodownika pracy, nasmaro­
wanego przez pacykarza najgorszego 
gatunku. . 

W krajach za żelazną kurtyną z zim 
na krwią i premedytacją zabija się wol 
ną sztukę. Naród rosyjski, jeden z naj­
zdolniejszych narodów Europy i świa­
ta, nie ma dzisiaj sztuki plastycznej 
godnej tego miana, a w opanowanej 
przez komunistów Polsce twórczość lat 
ostatnich jest tak zakłamana i tak 
zła, że wrażliwy człowiek z przeraże­

niem ucieka od eksponatów i repro­
dukcji. 

Nie zdajemy sobie wielokrotnie spra­
wy z jakiej wolności korzystamy tu, na 
Zachodzie. Nikt nas nie zmusza, tak 
jak zmusza się wycieczki przybywają-

tuzjazmem, że sam bardzo wiele korzy 
sta i wiele się uczy, ocierając się o 
świeżą wrażliwość słuchaczy, z których 
niejeden potrafi dojrzeć rzeczy, jakie 
uchodzą spojrzeniu znawców. 

Czy nie możnaby podobnej akcji za 
ce do polskich muzeów — do ogląda- 1 początkować w innych polskich ośrod 

Ze 
sztuki 

p<>lskiej. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  

Rafał 
Malczewski 

nia straszliwych, wielometrowych ki­
czów, malowanych częstokroć przez 
kilku, kilkunastu malarzy (wspólnie!) 
0 tytułach "Spotkanie Lenina ze Sta­
linem" czy "Przodownicy pracy". Ki­
cze te nie mają nic wspólnego z ma­
larstwem, przypominają raczej koloro­
we i to bardzo złe fotografie. — Na 
wspomnianym obrazie dwaj święci ko 
munizmu ściskający sobie ręce, wy­
glądają na dwóch kiepsko ucharakte-
ryzowanych aktorów filmowych, któ­
rych nie stać na nic innego niż naj­
banalniejsze i najbardziej teatralne 
gesty. 

W dużych miastach Europy, w Pa­
ryżu, w Londynie, gdzie mieszka tylu 
polskich uchodźców, w dużych mias­
tach prowincjonalnych oglądać może­
my arcydzieła sztuki dawnej i nowej, 
możemy cieszyć się nimi, przeżywać je 
1 kochać. A każdemu, kto głosi, że dla 
niego najważniejsza jest łatwo zrozu­
miała treść obrazu, kto nie patrzy na 
kompozycję, nie stara się odczuć kolo­
ru — radzę pomyśleć o tym, co w tej 
chwili dzieje się za żelazną kurtyną. 
Do czego doprowadza w sztuce wysu­
wanie momentu anegdotycznego, treś­
ciowego na plan pierwszy i właściwie 
jedyny. 

Dla człowieka wrażliwego pośrednik 
między nim a malarzem me jest wła­
ściwie potrzebny. Ale tym, którzy za­
tracili dziecięcą świeżość odczuwania, 
wiele może pomóc człowiek, co bliżej 
obcuje z wielką sztuką plastyczną. W 
Londynie, co niedziela odbywają się 
wędrówki po muzeach i wystawach, w 
których udział biorą ludzie starsi 
młodzież, studenci, robotnicy, ucznio­
wie. Kieruje tymi wycieczkami, opro­
wadza i tłumaczy prof. Marian Szysz-
ko-Bohusz. Jaki jest skutek tych wy 
cieczek ? Okazuje się, że każdą, naj­
trudniejszą twórczość dawnych i współ 
czesnych malarzy można odczuć i zro­
zumieć bez trudu, jeśli się ma trochę 
dobrej woli i dużo pokory wobec dzieła 
sztuki, świetny pedagog, kierownik 
tych wycieczek, mówił mi nieraz z en-

PEJZAZ 

kach ? Napewno dałaby równie piękne 
wyniki. Pewna jestem, że nie istnieje 
w rzeczywistości żaden mur nieprzeby­
ty, który dzieliłby artystę od wrażliwe­
go, pełnego dobrej woli odbiorcy. 

Olga ŻEROMSKA. 

PASZKWILE 
POKĄTNYCH PODCHORĄŻYCH" 
Szanowny Panie Redaktorze, 
W zeszycie listopadowym "Kultury" 

ukazał się artykuł p. Macieja Feldhu-
zena, z cyklu artykułów "pokątnych 
podchorążych", apoteozujący p. Czes­
ława Jeśmana, który swoim paszkwi­
lem, wymierzonym przeciwko oficerom 
"rozradował serca wszystkich byłych 
cenzusowców". Jak jeden tak i drugi 
artykuł jest stekiem bzdurstw i obrzu­
cania błotem oficerów i wojska. 

Na artykuł p. Jeśmana zareagowa­
łem, prosząc o zamieszczenie mej od­
powiedzi na łamach "Kultury". Mie­
sięcznik ten jednak przemilczał moją 
odpowiedź, nie chcąc, widocznie, na­
rażać się "pokątnemu podchorążemu". 
Sądzę, że tych parę słów, które dzi­
siaj kreślę, znajdzie miejsce na łamach 
tygodnika kombatanckiego — "Syre­
ny" ! 

Nie chcę się wdawać w ocenę paszk­
wilów panów Feldhuzena i Jeśmana. 
W Anglii nie byłem, nie piszę więc o 
stosunkach tam panujących w czasie 
wojny. Słyszałem wiele o lotnikach pol 
skich w obronie Londynu, o marynar­
ce, o 1 Dyw. Panc., Monte Cassino, 
Tobruku, Brygadzie Podhalańskiej, sły 
szałem nawet, że jednostki te były do­
wodzone przez oficerów, nie słyszałem 
jednak nigdy o opatrznościowym p. 
Feldhuzenie, który w ogólnym bałaga­
nie zorganizował ewakuację Parthe-
nay, który przywiózł miliony frs. do 
Anglii, a które natychmiast zamienił 
na funty, zasilając tym niebywale fun 
dusze wojska. I naturalnie, zaraz na 
wstępie zetknął się z dwoma setkami 
brudnych, nieogolonych oficerów, sie­
dzących bezradnie na swych tłumo-
kach. Bo według panów Feldhuzen — 
Jeśman, oficer polski był nie tylko głu­
pi, ale i brudny ! Tenże sam opatrz­
nościowy p. Feldhuzen pracował dzień 
nie przez 17 godzin (dosłownie, str. 

Paczki do Polski zamiast życzeń 
Wszystkie wiadomości, jakie nadcho­

dzą z Polski, świadczą o wzrasta­
jącej z każdym miesiącem nędzy, gło­
dzie i chorobach. 

Trudno z całą pewnością powiedzieć, 
czy chodzi tu o świadomą akcję rów­
nania w dół — sprowadzenia poziomu 
życia w Polsce do poziomu życia pro­
wincji rosyjskiej, czy też jest to skut­
kiem nieporadności reżymu w zorga­
nizowaniu produkcji dóbr konsump­
cyjnych i w postawieniu służby zdro­
wia na jakim takim poziomie. Dość, 
że nędza szerokich rzesz społeczeństwa 
powiększa się, do wielu wsi i osiedli 
zagląda głód, a choroby szerzą się w 
zastraszający sposób, wobec braku na-
leżyjej opieki lekarskiej, a zwłaszcza 
lekarstw, świadczą o tym listy, jakie 
nadchodzą nie tylko do poszczegól­
nych emigrantów i ich rodzin, ale i do 
różnych organizacji społecznych, a mię 
dzy innymi do SPK. 

Zarząd Główny SPK doszedł do prze 
konania, że odpowiedzią na takie listy 
musi być pomoc w postaci paczek żyw 
nościowych i paczek z lekarstwami. 
Nadchodzący okres świąteczny nadaje 
się najlepiej do jej udzielenia przez 
zorganizowanie jednorazowej akcji po­
mocy gwiazdkowej. Co roku poszcze­
gólne ogniwa SPK przesyłają swym 
członkom i sobie wzajemnie życzenia 
świąteczne. Rozsyłka ich połączona 
jest ze znacznymi nieraz wydatkami. 

W istniejących warunkach jest rzeczą 
o wiele bardziej celową zastąpić ten 
wydatek innym : jednorazowym dat­
kiem na kombatancki fundusz paczko­
wy dla Polaków w Kraju. 

Tymi myślami kierując się, zwrócił 
się Zarząd Główny SPK do wszyst­
kich swoich Oddziałów i samodziel­
nych ogniw organizacyjnych z ape­
lem, by datki takie na fundusz pacz­
kowy złożyły, a zarazem by akcję tę 
przeprowadziły tak sprawnie i szybko, 
aby pomoc mogła dotrzeć na czas, to 
jest właśnie w okresie świąt Bożego 
Narodzenia. 

Paczki do Kraju będą wysyłane w za 
sadzie z Londynu z centrali SPK. W 
ramach kwot, zebranych przez poszczę 
gólne ogniwa SPK, będzie wysłana od­
powiednia ilość paczek na posiadane 
adresy potrzebujących. Wyniki akcji 
gwiazdkowej pomocy dla Kraju zosta­
ną podane do wiadomości publicznej 
za pomocą prasy i radia. 

113), i tak był nieodzowny, że jedynie 
przez lekarzy i udając chorobę, zwol­
nił się ze swej zaszczytnej placówki, na 
której mu ś. p. gen. Sikorski z dumą 
mówił : "Widzicie, jak ja traktuję 
swoich ministrów" ! 

Po 13 latach łatwo jest pisać o kimś, 
kto nie żyje, albo niewiadomo gdzie 
się znajduje. Czy za lekceważący ton, 
ośmieszanie ś.p. gen. Sikorskiego i Je­
go córki, ma się ująć dziś p. generało­
wa Sikorska ? Może gdyby panowie 
Feldhusen i Jeśman rozpoczęli druk 
swoich paszkwilów po wojnie, w r. 
1945, znaleźliby takich, którzy reagują 
szybko. 

Nie mam możności reagować na te­
go rodzaju artykuły. Lecz nie mam pra 
wa również milczeć. Jako żołnierz, któ­
ry brał udział w organizacji Wojska 
Polskiego, walczył w jego szeregach i 
pozostał wierny do dnia dzisiejszego 
swym obowiązkom żołnierskim, mam 
prawo potępić akcję panów Feldhu­
zena i Jeśmana, wyrażając im swoją 
całkowitą pogardę. 

My, starzy żołnierze, widzieliśmy nie­
jednokrotnie błędy, wady i śmiesznost-
ki swych przełożonych, lecz nikt z nas 
nie robił z tego użytku, ośmieszając, 
krytykując lub oskarżając dowódców. 
Tym może różni się honor żołnierza od 
honoru "pokątnych i drobnych" pod­
chorążych ! 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, 
wyrazy mego poważania i szacunku. 

Jan SZYNDLER, major art. 
Lille. 

APEL ZNALAZŁ ODDŹWIĘK 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Odpowiadając na ogłoszony w "Sy­

renie" apel p. Marcina Pilcha, uprzej­
mie komunikuję, że za pośrednictwem 
Polskiego Komitetu Imigracyjnego w 
New Yorku wyślę w przyszłym tygod­
niu na jego adres trochę książek z do 
kładnym ich spisem. 

Z koleżeńskim pozdrowieniem 
Marian ZARĘBSKI. 

La Salle Military Academy Olkdale, 
L. 1., N. Y., U.S.A. 

V 
OD REDAKCJI. W imieniu koła 

Rez. i b. Wojsk, w Le Mans i własnym 
składamy p. Marianowi Zarębskiemu 
serdeczne podziękowanie za zrozumie­
nie potrzeb kulturalnych naszej braci 
kombatanckiej we Francji. 

Równocześnie komunikujemy, że na 
drugą część Jego listu z 16 b. m. — 
zgodnie z Jego życzeniem — odpowie­
my w najbliższym czasie listownie. 

Miło nam jest ponadto zakomuniko­
wać, że nasz apel pod adresem Zarzą­
du Głównego S.P.K. w Londynie i p. 
dr. Zofii Kasprzyckiej znalazł odźwięk 
jak najbardziej pozytywny : Zarząd 
S.P.K. we Francji już otrzymał dla Ko 
ła Rez. i b. Wojsk, w Le Mans 25 
książek, które w najbliższych dniach 
zostaną przesłane na adres p. Marci­
na Pilcha. 

Pamiątki które żyją 
II. GRÓB JANA KAZIMIERZA. 

Piękna manifestacja polsko-francuskiej przyjaźni 
(Od własnego korespondenta) 

Tours, 15 listopada 1953. 

Francuzi na ogół niezbyt interesują 
się polskimi manifestacjami patrio 

tycznymi. Tak przynajmniej należało 
by sądzić z ich małego w nich udzia­
łu. W dorocznej, potężnej manifesta­
cji pod La Targette od lat widzimy za 
ledwie dwóch czy trzech przedstawicie 
li naszych gospodarzy ; zawsze zresztą 
tych samych. Nawet w tak imponują­
cym proteście przeciwko aresztowaniu 
Prymasa Polski, zorganizowanym nie­
dawno przez Syndykat Polskich Dzien­
nikarzy w Paryżu — społeczeństwo 
francuskie było stosunkowo nielicznie 
reprezentowane. 

Trudno jest ustalić z całą dokładnoś 
cią, gdzie leży wina tego niepomyślne­
go stanu rzeczy. Faktem jest jednak, 
że nasze organizacje społeczne za ma­
ły kładą nacisk na przyciągnięcie przy 
jaciół francuskich. Koła kombatanckie 
w Tours — Zw. Rez. i b. Wojsk, oraz 
2 DSP — stanowią pod tym względem 
naprawdę rzadki wyjątek (prześcignę­
ło je chyba w tym zakresie tylko Koło 
SPK w Potigny). Toteż na każdej pol­
skiej lub polsko-francuskiej uroczysto­
ści w Tours widzimy sporo gości fran­
cuskich. Czasem nawet — jak to było 
w dniu dzisiejszym — francuskich go­
ści jest więcej niż polskich gospoda­
rzy. Stało się to zresztą tylko dlatego, 
że nasza brać kombatancka w ostatniej 
chwili po prostu się z sobą... pokłó­
ciła. 

Ale zacznijmy od początku. Na wnio 
sek zarządu Federacji Polskich Obroń­
ców Ojczyzny we Francji, poparty 
przez p. ambasadora Morawskiego — 
Rząd nasz odznaczył p. Algret srebr­
nym Krzyżem Zasługi. Dodajmy, że p. 
Algret, Francuz, prezes miejscowego 
Koła jeńców wojennych, jest w Tours 

duszą wszelkich naszych niepodległoś­
ciowych poczynań. Opieka jego nad Po 
lakami datuje się zresztą jeszcze od 
czasu wspólnego pobytu w niemieckiej 
niewoli. W dniu dzisiejszym właśnie 
nastąpiło wręczenie mu przez sekre­
tarza gen. Federacji, dr St. Paczyń­
skiego, tego zasłużonego odznaczenia. 

Na uroczystości tej francuska repre­
zentacja była bardzo liczna, że wymie­
nimy p. Denis, szefa gabinetu i przed­
stawiciela prefekta, kpt. de la Guerce, 
reprezentującego generała Salaun, 
kpt. Charbonnier, który reprezentował 
płk. Perrin, dowódcę miejscowej bazy 
lotniczej, gen. de Witkowski, pułk. 
Piou, p. Renault, p. Renier, p. Du-
breuil, redaktora naczelnego pisma 
"Coude à Coude", p. Pinçon, p. Le­
clerc, p. Rouault, p. Fortier, p. Tijou, 
p. Doidic, p. Guion. Krótko mówiąc, 
reprezentowane były władze państwo­
we i samorządowe, związki kombatanc 
kie i prasa. 

Liczna była również delegacja Kom­
panii Wartowniczych : rtm. Ziółkow­
ski, kpt. dr Krawczyk, por. Janion, 
por. Borkowski i sierż. Zawadzki. Z 
Paryża zaś, jako przedstawiciele Fe­
deracji P.O.O. przybyli : dr Paczyński 
i kol. Gordowski. Ten ostatni repre­
zentował również 2 DSP, której świe­
żo poświęcony w Paryżu sztandar przy 
czynił się niemało do nadania uroczys­
tości w Tours specjalnie podniosłego 
nastroju. 

Podniosłe zresztą były wszystkie prze 
mówienia z tej okazji wygłoszone. Nie 
tylko przez Polaków — Liczkowski, Pa­
czyński, Gordowski — ale, i przede 
wszystkim, przez Francuzów. Jednym 
słowem — piękna, naprawdę udana 
manifestacja polsko-francuskiej przy­
jaźni. 

Na tym właściwie należało by tę 

krótką korespondencję zakończyć. Ale 
nie wymieniłem przecież jeszcze przed- ' 
stawicieli polskich kombatantów z 
Tours. Tradycyjnym zaś zwyczajem 
jest podawanie jak najwięcej nazwisk 
miejscowych działaczy społecznych i 
kombatanckich. Toteż dodam jeszcze 
parę nazwisk, jak Liczkowski, Role-
wicz, Pankiewicz. Oczywiście, nie wy­
czerpałem przez to listy wszystkich o-
becnych na uroczystości. Ale od tego 
nie jestem zbyt daleki. Bo oto w ostat­
niej dosłownie chwili powstał spór mię­
dzy miejscowymi kołami Zw. Rez. i b. 
Wojsk, oraz 2 DSP, i jedno z tych kół 
postanowiła... "oficjalnie" nie brać u-
działu w uroczystości. Spór nic nie zna 
czący, raczej drobne osobiste nieporo­
zumienie. Ale, jak to zwykle bywa w 
rodzinie (oba związki należą da jed­
nej i tej samej Federacji) — zaraz 
wyolbrzymione. I natychmiast odbija­
jące się w sposób fatalny na zew­
nątrz. 

Narzekamy, że Francuzi obojętnie pa 
trzą na nasze uroczystości. Ale tam, 
gdzie społeczeństwo francuskie prag­
nie z nami jak najbardziej współpra­
cować — my nie zawsze to docenia­
my. Ze szkodą dla sprawy, o którą wal 
czy my. 

Adam KOZŁOWSKI. 

Okolica kościoła Saint Germain des 
Près w Paryżu, to dziś nie tylko 

śródmieście, ale centrum, w którym kon 
centruje się życie najbardziej "moder­
nistycznej" części dzisiejszej młodzie­
ży ; kto mówi "Saint Germain des 
Près" — jakby mówił "egzystencja-
liści". W kawiarniach, otaczających sę 
dziwą świątynię — pełno brodatych 
młodzieńców w za krótkich portkach 
i sandałach na stanowczo za brudnych 
nogach, paradujących w towarzystwie 
rozczochranych dziewoj z "Gauloisa-
mi" w ustach. 

W wieku XVIII — kościół Saint Ger 
main był poza granicami Paryża, choć 
pochodzi z czasów bardzo dawnych, bo 
aż z XI wieku. Opactwo zaś, do, które­
go należy, założone zostało w roku 
543. 

mmm. 

Zabytek ten interesuje nas nie tyl­
ko dlatego, że stanowi rzadki okaz ar­
chitektury stylu romańskiego, lecz 
przede wszystkim dla tej przyczyny, iż 
znajduje się tam grób jednego z kró­
lów polskich. 

W roku 1668, po szwedzkim "poto­
pie", król Jan Kazimierz zrzekł się ko­
rony i wyjechał do Francji — ojczyz-

DROGI CZYTELNIKU, 
ISTNIENIE TWOJEGO PISMA ZALEŻY PRZEDE WSZYSTKIM 

OD CIEBIE SAMEGO. „ 
JEŚLI "SYRENA" CZĘSTO MUSI BORYKAĆ SIE Z TRUDNO­

ŚCIAMI FINANSOWYMI, TO TYLKO DLATEGO, ^ TY — 
KAJĄC Z OPŁACENIEM ZALEGŁEJ I BIEŻĄCEJ PRENUMERATY 
— NIE WYWIĄZUJESZ SIE WOBEC NIEJ ZE SWYCH OBO­
WIĄZKÓW. 

NIE ZWLEKAJ ! UCZYŃ TO DZIŚ ! 
"SYRENA". 

ny swej żony, Marie-Louise de Gonza-
gue, duchesse de Nevers, zmarłej zre­
sztą już przed tym. Ludwik XIV ofia­
rował mu dwa opactwa : Saint Ger­
main des Près i Saint Martin w Ne-
vers. Jan Kazimierz, który wstąpił do 
zakonu, zamieszkiwał do śmierci, któ­
ra nastąpiła w 1672 — w bezpośred­
nim sąsiedztwie Saint Germain, w do­
mu przy rue Jacob nr 11, istniejącym 
do dziś dnia, połączonym z kościołem 
specjalnym przejściem. 

Opata Jana Kazimierza pochowano 
w kaplicy, wychodzącej na lewą nawę 
boczną kościoła. W roku 1674 — to 
znaczy w dwa lata po śmierci byłego 
króla — wystawiono mu tam okazały 
grobowiec, dłuta braci Marcy, Balta­
zara i Kacpra. Widzimy tam Jana Ka­
zimierza, klęczącego w płaszczu królew 
skim i jakby oddającego berło. Przy 
nim leżą korona, zbroja i części ryn­
sztunku. 

Zgodnie z duchem baroku, gest kró­
la jest przesadnie patetyczny, a nagro­
madzenie symboli i ornamentów razi 
zmak dzisiejszy. Na gust ówczesny — 
marmurowa ta rzeźba należała do naj­
piękniejszych. Moment, w którym król 
zrzeka się władzy aby ofiarować się Bo 
gu — jest przedstawiony z wielką siłą. 
Napis łaciński opisuje dzieje Jana Ka­
zimierza, a podstawę całego pomnika 
stanowi wielka płaskorzeźba z bronzu, 
przedstawiająca — bardzo szczegóło­
wo — bitwę, stoczoną przez Polaków z 
Turkami pod Beresteczkiem. Rzeźbiarz 
J. Thibaut przedstawił na niej króla 
Jana Kazimierza pędzącego konno, 
przed oddziałem huzarów o żelaznych 
skrzydłach — wprost na przeciwnika. 
I tu widać wielką troskę ajtysty o nie-
pominięcie żadnego szczegółu, mogą­
cego spotęgować wrażenie. 

W dzisiejszej formie — pomnik nie 
jest zupełnie identyczny ze swym sta­
nem pierwotnym. Uprzednio był tam 
jeszcze sarkofag marmurowy pomiędzy 
dwoma postaciami, przedstawiającymi 
jeńców tureckich, a w górnej części 
pomnika były dwa anioły. Podczas re­
wolucji francuskiej, w 1795, rozwyd­
rzony tłum, wdarłszy się do Saint Ger 
main des Près, spustoszył kościół. Zo­
stał zdruzgotany również i pomnik pol 
skiego króla. Odrestaurowano go w 
1824 roku z tych kawałków, które zdo­
łano odszukać. Trzeba przyznać, że zre 
perowano go mniej ętnie : nie widać zu 
pełnie, by był kiedykolwiek rozbity. 
Przechowuje on wiernie pamięć jed­
nego z najnieszczęśliwszych naszych 
Królów. Wiktor JUNOSZA. 
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Poświęcenie sztandaru Związku Inwalidów 
w niedzielę 22 bm. odbyło się uro­

czyste poświęcenie sztandaru Pol­
skiego Związku Inwalidów Wojennych 
w Paryżu. Uroczystą Mszę św. odpra­
wił ks. rektor Kwaśny, który wygłosił 
również podniosłe kazanie, podkreśla­
jąc zasługi żołnierzy-inwalidów i wy­
rażając przekonanie, że przelana na 
polu walki krew nie pójdzie na mar­
ne i że nadejdzie dzień, w którym Bóg 
Wszechmogący pozwoli im wrócić do 
wolnej Ojczyzny. W nabożeństwie 
wzięły udział tłumy wiernych i poczty 
19 sztandarów związków polskich i 
francuskich. Rodzicami chrzestnymi 
sztandaru byli : p. ambasador Moraw­
ski z panią 1'Hopitalier, major 1'Hopi-
talier z panią ambasadorową Chła­
powską, pułk. Tysowski z panią Rosa 
Bailly oraz inż. Wrzecian z panią Mon 
kiewicz. Poza tym godność ojców 
chrzestnych przyjęli : gen. Anders, mi­

nister Rusinek, gen. Haller, gen. Wey-
gand i mjr. Czarnecki. 

Po południu, w salonach Inżynierów 
francuskich, wypełnionych po brzegi 
uczestnikami, odbyła się druga część 
uroczystości. Złożyły się na nią : za­
gajenie prezesa Związku, przemówienia 
ambasadora Morawskiego, mjr. 1'Ho-
pitalier, p. Jagiełłowicza, p. Rosy Bail­
ly oraz przedstawicieli francuskich 
związków kombatanckich. Z kolei, p. 
ambasador Morawski przekazał sztan­
dar prezesowi Związku, który wręczył 
go chorążemu W. Zejdlerowi. 

W czasie tej uroczystości udekorowa 
ni zostali różnymi odznaczeniami : J. 
Liwiński (Legia Honorowa), p. Rosa 
Bailly, H. Jełowicka, E. Śleszyński, dr 
Orléans, T. Jełowicki, B. Jagiełłowićz, 
W. Łapiński, F. Sawa, W. Zejdler, J. 
Delong, P. Horton, M. Zawadzki, Z. 
Cappilleri, P. Linderman, J. Trojan, 
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Swój do swego po swoje ! Swój do swego po swoje ! 

Ś w i ę t a  z b l i ż a j ą  s i ę !  

Firma ROGALA et Co. 
poleca swoje luksusowe wódki i wina w paczce, dostarczonej wprost do 

domu, bez dodatkowych opłat (franco domicile). 

Wódka CZYSTA KRYSZTAŁOWA 

butelka półlitrowa 40% 460 frs 
butelka półlitrowa 45% 500 frs 
butelka litrowa 40% 820 frs 
butelka litrowa 45% 900 frs 

Cognac BESSON *** 700 frs 

Cognac BESSON VSOP 925 frs 

Champagne REYERS 600 frs 

Najmniejsze zamówienie sześć butelek do wyboru. Wysyłka natych­
miast po otrzymaniu czeku lub przekazu na nasze konto pocztowe : 

C.C.P. Paris 8398-15. 

ROGALA et Co. 

24, rue de Languedoc ( au
HX VINS ) 5e. 

i 
NA GWIAZDKĘ B I U R O  

W Y S Y Ł K I  P A C Z E K  
TOWARZYSTWA POMOCY POLAKOM W LONDYNIE 

poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Wielki wybór paczek dla rodzin w Kraju. 
TOWARY ANGIELSKIE: MATERIAŁY, 

LEKARSTWA itd. 
KAWA, HERBATA, 

Wszystkie paczki są ubezpieczone i wysyłane 'z Wielkiej Brytanii. 
Zamówienia i wpłaty we Francji przyjmuje 

Biuro T.P.P. 
Teł. MAR 52-66. 

54, rue Truffaut- Paris (17 ) 
CENNIKI NA ŻĄDANIE 
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Tylko za frs. 495,— nabyć można w przedpłacie 

MAŁY ŚWIAT DON CAMILLA 
książkę głośnego autora włoskiego Jana Guareschiego 

w przekładzie polskim Jana Bielatowicza. 
Kto nie widział filmu z Fernandelem ,,Mały świat Don Camilla'' ? 

• Wieczór spędzony z tą książką ubawi • 
• Was bardziej niż wieczór w kinie ! • 

Przedpłatę przyjmujemy tylko do dnia 15 grudnia 1953. Należność 
w sumie frs. 495,— należy przesyłać pod adresem : 

„LIBELLA", 12, rue Saint-Louis-en-l'lle — Paris (IVe) 
Konto pocztowe PARIS c/c 5651-50. 

POLECAMY : Kartki pocztowe na Boże Narodzenie. — Sztuka 45 fr. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm« Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SP.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
TJtica, N.Y. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
500 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
Jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, nół-
roczme 1S sii., kwartalnie 6 sh. 
S a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr^zw, 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
5 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed 50 pfen. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

BIURO PRAWNIKA 
Abs. prawa Uniwersytetu Poznań­
skiego, doświadczonego emigranta ; 

od 1924 we Francji. 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż- ! 
ne w całej Francji spraw: Metryk, | 
ślubów, naturalizacji, pełnomocnictw J 
na kraj, procesów sądowych, spro- ; 
stowań nazwisk, spraw rodzinnych, < 
rent, dipisów, paszportów, podań do ! 
Ministerstw, Prefektur, Konsulatów ! 

Amerykańskich i innych itp. 
Piszcie z zaufaniem, odpowiedź 

natychmiast. 
Expert-Traducteur-Juré 

Mr. M. JAROSZYK 
34, Rue de Maubeuge, 34 

PARIS 9*. 
Telefon : TRU 68-88. 

Métro: Cadet lub Richelieu-Drouot. i 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17«) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 
OCŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%. na 1-ei stronie 100% droiei. Przv 
• eh koloinych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 
100 fr. za 3 wiersze, za kaùdv dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 2CO fr. za 3 wiersze. 
» każdy dalszy 40 fr. Sorzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr 
tfatrrmonialm: 300 fr. za 3 wiersze zą każdy dalszy. 70 fr. — Rękopisów Redakcia nie 

zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcia me bierze odpowiedzialności 
- - de Ménilmontant. Pari» 20».—Dir.-Gérant: Ini. M «no. (Druk) S.N.I.E.. 32. rue jerafi/iaki 

Ł. Krawczyk, F. Zyniewicz, A. Wit­
czak, S. Sulik, S. Burdosz, J. Stypkow-
ski, P. Cieciorko, R. Baraniecki, E. 
Thiem, E. Biały, Ciszewski i Drygalski. 

W części artystycznej wzięli udział : 
Marian Kapłuszak, Nina Dambom, 
Zbigniew Krukowski, Line de Souza i 
Lidia de Lipska ; akompaniowała Ma­
ria Majewska. 

O godz. 18-ej, pochodem, ze sztanda­
rami, udano się pod Łuk Triumfalny, 
gdzie w obecności władz francuskich, 
na grobie Nieznanego Żołnierza, zło­
żony został piękny wieniec. 

Czekają na odpowiedź 
W tym roku otwarcie nowego roku 

akademickiego Stowarzyszenia Stu 
dentów Polskich w Paryżu nie zbiegło 
się z oficjalnym otwarciem uniwersy­
tetów. Odbyło się ono w niedzielę, 8-go 
bm. Rano, kapelan akademicki ks. 
Przygodzki odprawił uroczyste nabożeń 
stwo w kościele polskim w Paryżu, po 
południu odbyło się Nadzwyczajne Wal 
ne Zebranie, w lokalu Stowarzyszenia. 
Celem jego było omówienie zorganizo­
wania szeregu akcji protestacyjnych 
przeciwko gwałtowi dokonanemu na 
osobie Prymasa Polski, kard. Wyszyń­
skiego, symbolizującego cały cierpiący 
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ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W L'ARGENTIERE 
Staraniem tut. Koła S.P.K., 11-go 

listopada została odprawiona uroczysta 
Msza św. za Polskę Wolną i Niepodleg 
łą oraz za wszystkich tych Rodaków, 
którzy swe życie oddali w obronie wol­
ności i sprawiedliwości. 

Po Mszy św., przy dźwiękach orkiest 
ry, nastąpił przemarsz pocztów sztan­
darowych oraz różnych delegacji z 
wieńcami. 

Delegacja polska, reprezentująca ca­
łą miejscową kolonię, maszerowała, 
dzierżąc w swych rękach wieniec z bia 
ło-czerwonych róż, przepasany wstęgą 
o barwach narodowych. 

Po złożeniu wieńców przed pomni­
kiem poległych, delegacja polska zosta 
ła zaproszona przez Zarząd Zw. Kom-

TO i OWO 
Dobrze się ludziom żyje w "ludo­

wej" Polsce. Wszystkiego w bród ! Oto 
wyjątek z listu pewnej robotnicy do 
redakcji "Życia Warszawy" : 

"Wydając córkę zamąż, musiałam 
dać jej z posiadanych garnków w po­
sagu 2 garnki, bo nie mogła w żaden 
sposób zdobyć garnka na rynku". 

Odbywają się próby z aparatem, po­
zwalającym rejestrować obrazy filmo­
we nie na błonie, jak dotąd, a na dru­
cie. Film dźwiękowy, mierzący dziś o-
koło 3.000 m, zmieści się na kilkudzie­
sięciu metrach cienkiego drutu, który 
można nawinąć na szpulkę, jak nici. 

batantów francuskich na lampkę wi­
na. 

Więzy przyjaźni i współpracy są dość 
silne, pomimo, że tut. Polonia jest nie 
bardzo liczna. S.P.K. nawiązało łącz­
ność i współpracę z franc. Zw. Komb. 
oraz Komitetem Parafialnym, który za 
jego przyczyną wysłał protest przeciw 
prześladowaniu Kościoła w Polsce. 

Józef DOBEK. 

„VERITAS' 
I. Zebranie miesięczne odbędzie się 

w niedzielę 29 bm. w Polskim Semina­
rium Duchownym, 5, rue des Irlandais, 
Paryż 5e (metro: Monge, Card. Lemoi-
ne, Luxembourg). Przewidziany prog­
ram zebrania : 1) Msza św. punkt, o g. 
9,30, 2) wspólne śniadania, 3) referat 
p. mec. Szabelskiej p.t. "Moralność 
prawnika". 

II. Sekcja Studium Religijnego. Sek­
cja zbierze się w środę 2 grudnia o g. 
20,30 w lokalu Stow. Stud. Pol. w Pa­
ryżu, 4, rue de 1'Odeon, Paryż 6< , (me­
tro Odeon). 

III. Kapelan Koła, Z żalem donosi­
my o wyjeździe kapelana naszego Ko­
ła, ks. Mariana Piotra. W swej dwulet­
niej współpracy z "Veritasem" ks. 
Piotr nigdy nie szczędził wysiłków, słu­
żąc nam zawsze radą i pomocą. Za­
rząd pragnie mu za to serdecznie po­
dziękować, życząc mu jednocześnie dal 
szej owocnej pracy duszpasterskiej. 

Za zarząd : J. Makowiecki, sekr. 

W POLSKIM DOMUjjffflkPOLSKA PŁYTA 
POLSKIE PŁYTY GRAMOFONOWE 

w ł a s n y c h  n a g r a ń .  
PIEŚNI PATRIOTYCZNE I WOJSKOWE 

POLSKIE MELODIE LUDOWE 
MUZYKA LEKKA I TANECZNA 

Żądajcie BEZPŁATNYCH ILUSTROWANYCH katalogów 

pisząc do : 

PAVILON RECORD Co. 

14, RUE ST-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4). 

Najlepsi artyści Najpiękniejsze melodie 
Najstaranniejsze nagrania. 

JUŻ UKAZAŁO SIÇ 12 ZESZYTÓW (litery A—P) 

PEJ E 
którą nabywać można w prenumeracie. 

Cena zeszytu wynosi we Francji 325,— fr., w Anglii 7 sh., w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Półn. i innych krajach 1 dolara. Po 
zamknięciu prenumeraty cena będzie znacznie podwyższona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—4 tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich i zastę­

puje całą bibliotekę, kształci, uczy, informuje. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6>. 

Nadchodzi zima, nadchodzą święta... 
Czy pomyślałeś o swojej rodzinie i krewnych w Kraju ? Każdy 
artykuł (na własny użytek i na odsprzedaż) i każdą paczkę, wyśle 

Ci szybko, tanio, pewnie i na firmy odpowiedzialność, biuro 

« O R A N I A »  
16, RUE VEZELAY, PARIS 8e 

Metro: Villiers, St. Augustin Zlecenia telefoniczne: LAB R8-90. 

Kościół katolicki w Polsce. Zebrani 
studenci zdecydowali wybrać dwa śród 
ki działania. Jednym będzie akcja in­
formacyjna o Kościele polskim we 
francuskich pismach młodzieżowych ; 
chodzi tu o różne pisma i biuletyny 
francuskich organizacji młodzieżo­
wych. Drugim natomiast środkiem dzia 
łania będzie poparcie wszystkich akcji 
organizowanych tak przez społeczeń­
stwo polskie jak i francuskie. W tym 
wypadku będą oni mogli zająć się stro 
ną techniczną w przygotowaniu różne 
go rodzaju imprez. 

Dzień uroczystego otwarcia nowego 
roku akademickiego został zakończony 
herbatką, na którą przybyli przedsta­
wiciele starszego pokolenia. 

Dorzućmy kilka słów o sytuacji Sto­
warzyszenia Studentów Polskich w Pa 
rużu, u progu nowego roku akademic­
kiego. Stowarzyszenie liczy obecnie 50 
członków. Wzrasta liczba studentów, 
rozpoczynających studia. Wszyscy ci 
młodzi ludzie zwracają się do Stowa­
rzyszenia z prośbą o pomoc. Niestety 
to ostatnie nie dysponuje żadnymi środ 
kami i samo ma trudności nawet ze 
skromnymi wydatkami administracyj­
nymi. Stypendia otrzymuje zaledwie 
kilkunastu, na 50 studentów polskich 
w Paryżu. Kapelan akademicki ks. 
Przygodzki zwrócił się z apelem do spo 
łeczeństwa polskiego. Ci młodzi ludzie, 
pełni wiary w celowość swojego zada­
nia, czekają na odpowiedź. 

K. 
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P. O. W. N. 
Walne zebranie członków Związku b. 

Członków P.O.W.N., wyznaczone na dz. 
29 listopada b.r. o godz. 15 w pierw­
szym, a o g. 15,30 w drugim terminie, 
bez względu na ilość obecnych człon­
ków, odbędzie się w lokalu S.P.K., 20, 
rue Legendre, Paris 17 (III piętro). O 
liczny udział członków uprasza Zarząd. 

ZE SZWAJCARII 
Zarząd Oddziału S.P.K. "Szwajca­

ria" ma zaszczyt zaprosić bratnie Od­
działy S.P.K. i Stowarzyszenia komba­
tanckie, organizacje polskie na uchodź 
stwie oraz wszystkich rodaków w 
Szwajcarii na otwarcie VII-go Zjazdu 
Oddziału, który odbędzie się w dniu 
29 listopada 1953 r., w Burgdorfie, w 
sali hotelu "Stadthaus". 

Zjazd poprzedzony będzie mszą Św., 
którą odprawi prof. I. M. Bocheński, 
O.P., rektor Polskiej Misji Katolickiej, 
o godz. 10,10 w kościele przy ul. Fried-
egg 12. O godz. 11 nastąpi weryfikacja 
mandatów delegatów kół, a o godzinie 
11,20 — otwarcie Zjazdu. 

Za Zarząd : Aleksander Wasung, 
prezes ; Janina Firlowa, sekretarz. 

2 D. S. P. 
Zarząd Główny Zw. b. Żołn. 2 DSP 

zawiadamia, że Walny Zjazd Dćlega-
tów Kół odbędzie się w dniu 29 listo­
pada b. r. o godz. 9,30 w pierwszym, a 
o godz. 10 w drugim terminie, w Domu 
Kombatanta, 20, rue Legendre, Paryż. 

Na prośbę Koła Roubaix, Komitet 
Wykonawczy Tablicy Pamiątkowej w 
Maiche uzupełnia sprawozdanie kaso­
we składką w wysokości fr. 2.500, wpła 
coną na Tablicę przez Koło Roubaix 
Zw. b. Żołn. 2 DSP. Suma ta mieści 
się w kwocie fr. 34.000, przekazanej 
na ten cel przez Zarz. Gł. 2 DSP. 
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H U M O R  
Praktyczny 

Żona : 
— Wiesz, że w domu robi się gene­

ralne porządki, a przyprowadzasz goś­
cia na obiad ! 

Mąż : 
— Moja kochana, ja nie mam dość 

sił, by odsunąć nasz kredens, a pan 
Stanisław zrobi to z całą gotowością... 

Ten naprawdę kocha ! 
Ojciec do córki : 
— Nie wahaj się ni chwili. Zapew­

niam cię, że pan Karol kocha cię o-
gromnie, że stara się o twoją rękę wy­
łącznie z miłości. 

— Skąd ojciec to może wiedzieć ? 
— Jakto ? Od czasu, kiedy zaczął do 

nas przychodzić, stale pożyczam od nie 
go pieniądze, a on mimo to wciąż 
składa nam wizyty ! 

W Londynie 
— Pan pije whisky z wodą ? 
— Co mam robić ? Sama woda mi 

nie smakuje. 

O D Ś W I E Ż A N I E  
Z E  S T A R E G O  N O W E  

N I C O W A N I E  U & R A f t  W  4 8  G O D Z I N  

Natychmiastowe czyszczenie plam i prasowanie. — Cerowanie, 
czyszczenie, — poprawtki i przeróbki — Szybkie i solidne 

w y k o n a n i e  p r z e z  s p e c j a l i s t ó w .  

N A J N I Ż S Z E  C E N Y  

Na życzenie zabiera się i dostarcza do domu 
23. RUE CLAUZEL — PARIS (9e) 

Autobusy : 74, 67, 30, 54. Metro : St-Georges i Pigalle 
Telefon : TRU 21-39 

m 


